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Zatarg nietniecko-sowiecki.
Odbicie k o m u n is ty  p r z e z  a g e n tó w  s o w ie ­

c k ic h  w  B er lin ie .
O dw et policji n ie m ie ck ie j .

P o g w a łc e n ie  e k s te r y io r ja ln o ś s i*
Berlin, 3 m aja, (P. A. T .). — Dziś po 

P0łtod»iu znaczny oddział policji otoczył 
budynek rosyjskiego przedstawicielstwa 
handlowego i .przeprowadzili ścisłą rewizję 

wszystkich biurach .przedstawicielstwa, 
dyrekcja policji berlińskiej komunikuje, że 
*ewizję tę przeprowadzono dlatego, ponie- 

w budynku rosyjskiego przedstawiciel- 
.handlowego ukrył się ścigany przez 

p h e ję  komunista, którego zresztą nie zna- 
eziono,

k u ®«rhn, 4 maja. (P. A. T .). — W związ- 
s j j  , 1hcydentem w budynku sowieckiej mi- 
njCz a^dIowej, ministerjum spraw zagra­
ją ,  nVch przesłało poselstwu sowieckiemu 
c iv  Werkalmą, w której protestuje pflze- 

.?0 zatrzymaniu przemocą dwuch urzęd- 
g o ° 'i  P^kcji wirtemberskiej, skutkiem cze- 
W ł^  2e Pckcyjne zmuszone były otoczyć 
]tj_ Vnek delegacji, dokonać w nim poszu- 
st £a zbiegłym więźniem, a w następ­
ną -e ^ókonać aresztowania 5-ciu funkcjo- 
fiz^,>1SZY delegacji sowieckiej za czynny u- 
To • W incydencie. Aresztowano Aleksego 
p J ^ ’na, Pawła Kalańskiego, A leksandra 
scih n Wa' Teodora Kapłana i Oskara Wi - 
c. lu p o w a . N adto za opór stawiany .poli­
so ar5szt°wano 2-ch funkcjonariuszy Neł- 
'''ołf ckiffrina i F ritaa  M ayera.,Prócz tego 
p c stwierdzenia u niejakiego Jonasa 
tr>SSa nienormalności paszportowych, za­

d a n o  i jego.
b, , połączony do noty protokuł, spisany z 
™®*cłonarjuszami policji wirtemberskiej, 
j - ^ r d z a  co następuje: Dwaj funkcjonar- 
^ ze policji wirtemberskiej otrzymali roz- 
cjeZ Postawienia znajdującego się w aresz- 

ś‘edczym niejakiego Rozenharda ze 
” gardu do Starogardu drogą na Berlin. 

H ^ ń lltk  'spóźnienia się pociągu funkcjo- 
^  * łUsze policji zmuszeni byli zatrzymać 
yJ ^  Berlinie. Postanowili oni udać się 
T|a<lz eskortowanym przez nich więźniem 
t)o Posiłek. Wówczas Bezenhard zapropo- 
(je Wał im udanie się do kawiarni przy Lin- 
£enstrasse. Policjanci nie wiedzieli wcale, 
fe,Przy tej ulicy mieści się budynek dele- 

s°wieckicj. Gdy weszli oni wraz zB o- 
i .  Jardem  do budynku delegacji,. Bozen- 
PQ|j . zawołał: „Jestem  członkiem misji, a 
ir>. c,a wirtemberska odstawia mnie do Sta- 
tią[.arci'u“. Pm tych słowach Bozenhard znik- 

‘ w wgłębi budynku, a policjantów, któ- 
Piz Ĉ c‘fĉ  za mim podążyć, zatrzymali 
c*t ettl°cą członkowie misji sowieckiej, po- 
‘eUn °dslawili ich do gabinetu t. zw. dy- 
cz^Cra'' gdzie ich| zamknięto. W jakiś 
Uw Potem po zapisaniu .nazwisk zatrzy- 

Vch policjantów wypuszczono,

3 m aja. (P. A. T.). — Dziś o 
 ̂® wie.cz. poseł sowiecki w Berlinie 

ie: °^?unikow'ał dziennikarzem  co następu- 
biac z*ś około godziny 12 w południe 
Vtu|r2riy oddział Schupo i policji cywilnej' 
^itcr aad do ekstery torjalnego lokalu so- 

delegacji handlow ej przy Linden- 
U rzędnicy zostali w ypędzeni z biur 

ł ^ d w ć r z p  delegacji, po licja  zaś wyła- 
„ „ Zaroki szaf i biurek przy pomocy ba-

°rry ' dokonała rewizji. Należący do 
dyplomatycznego szefowie delega­

cji zostali na przeciąg rewizji w sposób 
brutalny pozbawieni wmlności. Jednem u z 
nich odebrała policja paszport dyploma­
tyczny. Kilku urzędników zostało pobi­
tych przez policjantów, kilku innych aresz­
towano i w kajdanach na rękach odprowa­
dzono do dyrekcji policji. A kcją policji kie­
rował osobiście radca Weiss. Jakkolwiek 
poseł sowiecki Krestyhski natychmiast in­
ter wenjował u Stresemanma, który uznał 
niedopuszczalność podobnego postępowa­
nia i przyA^ekł na tychmiast wstrzymać dal­
sze czynności policji, rewizja trwała dalej 
do godziny 4 <in. 20 po południu. Poseł so­
wiecki rozkazał zamknąć biura delegacji 
handlowej i zawiesić jej działalność, sam 
zaś wraca natychmiast do Moskwy".

Na skierowane do .poselstwa sowiec­
kiego zapytania, poselstwo wyjaśnia, że 
wyjazd Krestynskiego inie oznacza jeszfcze 
natychmiastowego zerwania stosunków dy ­
plomatycznych, jakkolwiek wzmiankowane 
wyżej wypadki uważa poselstwo za fakt 
podrywający stosunki niemiecko - sowiec­
kie i ■wymagający natychmiastowego za­
dośćuczynienia .

Berlin, 4 m aja. fiP. A . T.). —- W spra­
wie incydeintu w budynku sowieckiej dele­
gacji handlowej, Biuro Wolffa zaprzecza 
urzędownie, jakoby zachowanie się policji 
odznaczało się specjalną brutalnością. 
Przeciwnie, biuro W olffa twierdzi, że poli­
cja istarała się izachować grzecznie i z re­
zerwą. Podane w deklaracji poselstwa so­
wieckiego zarzuty Biuro Wolffa prostuje 
w sposób następujący: Twierdzenie o  wy­
łamaniu zamków w szafach delegacji nie- 
odpowiada 'rzeczywistości. Wedłuig mel- 
duinku policyjnego, fakt taki miał miejsce 
tylko w jednym pokoju, do którego urzęd­
nicy delegacji nie chcieli dać klucza. Zre­
sztą rewizja nie była doprowadzona do 
końca. Następnie, głosi kornubikat biura 
Wolffa, nie jest ścisłą wiadomość, iż kilku 
urzędników rosyjskich zostało pobitych. 
Policja zmuszona była użyć siły tylko w 
stosunku do jednego z urzędników, który 
staw iał opór policjantom przy pełnieniu 
Obowiązków. Natomiast praw dą jest, iż je­
dnemu z urzędników delegacji odebrano 
paszoort dyplomatyczny, ponieważ za­
chodziło podejrzenie, iż paszport ten jest 
fałszywy. Jednak  po stwierdzeniu jego au- 

j  tentycznoścd, tegoż dnia paszport zwróco­
no właścicielowi.

Berlin, 4 maja. (P. A. T.). Wiado-
! mość o zajściu w sowieckiej delegacji han- 
j dlowiej rozeszła się po mieście około godz.
. 7_ej wieczorem, budząc wszędzie ogromną 
; sensację. Poseł sowiecki Krestinski ma dziś 
: rano wyjechać z Berlina. Wobec (takiego o- 

brotu sprawy można się liczyć z możliwością 
zerwania stosunków' dyplomatycznych mię­
dzy Niemcami a Sowietami. Byłoby to wy- 
darzehie jak największej wagi, które bez- 
wątjpienia wpłynąćby musiało na ogólną 
konstelację polityczną Europy. W zakresie 
polityki wewnętrzne; Niemiec to aktywne 
wystąpienie rządu Stresemanna przeciwko 
Sowietom, będzie silnie wyzyskane w akcji 

; wyborczej celem pozyskania głosów dla 
I stronnictwa rządowego.

Berlin, 4 naaja. (P. A. T.). — Delegat 
sowiecki Krestinski nie wyjechał dotych­
czas z Berlina. Spraw a zatargu zdaje się 
przechodzić w fazę spokojniejszą. Słychać, 
że rząd niemiecki wystosować ma do dele­
gacji sowieckiej nową notę, w  której wyra­
zi ubolewanie z powodu izajścia.

„Yossische Zeitung" wyraża żywy żal 
z powodu wypadków, wnoszących roz- 
dźwięk w przyjazne dotychczas stosunki 
niemiecko ■- rosyjskie. Dziennik żywi na­
dzieję, że przy  obustronnej dobrej woli 
uda się zajście załagodzić.

„Yorwarts" twierdzi, że wielu komuni­
stów niemieckich pelhiło służbę w sowiec­
kiej delegacji handlowej i stam tąd czerpa­
ło środki na życie i propagandę. Delegacja 
sowiecka była również główną siedzibą ru­
chu komunistycznego. „Vorwarts" wyraża 
przekonanie, że podobnego stanu rzeczy 
żadne państwo nie może tolerować.

Inne dzienniki zwracają uwagę na to, 
że zwinięcie delegacji sowieckiej w Berli­
nie uniemożliwiłoby handel między Niem- 

i eami a Rosją. Coprawda niemieckie koła 
i handlowe zawiodły się co do rozmiaru sto- 
| sunków handlęwych z Rosją.

Berlin, 4 maja, — (P. A. T.). Prasa 
i tutejsza opisuje szczegółowo wczorajszy in­

cydent w gmachu sowieckiej delegacji han­
dlowej, Z nowych szczegółów zasługuje na

| uwagę to, że policja zabrała ze sobą papiery, 
znalezione w biurkach wyższych _ urzędni­
ków delegacji sowieckiej. W  czasie rewizji 
aresztowano kierownika delegacji Siarko­
wa i szefa personalnego, wypuszczono ich 

i  jednak wkrótce na wolność.
Ze strony sowieckiej incydent uważany 

jest za pogwałcenie traktatu, zawartego w 
Rapatio, który, według interpretacji posel­
stwa sowieckiego, zastrzega specjalne p ra ­
wa eksterytorjalne delegacji handlowej.

W edług wersji niemieckiej, rewizja nie 
źostała ukończona na skutek interwencji 
Krestinskiego, który powołał się właśnie na 
trak tat w Rapallo.

Pisma zaznaczają, że delegacja handlo­
wa zajmuje ogromny budynek zatrudniają­
cy ogółem 700 funkcjonarjuszów. W  chwili 
rewizji w biurach delegacji znajdowała się 
ponadto znaczna ilość interesantów,, co u- 
trudniało poszukiwania policji i sprawdza­
nie tożsamości obecnych. Radca .policji 
Weiss, który kierował rewizją, jest szefem 
berlińskiej policji politycznej. W brew po­
danej wczoraj przez poselstwo sowieckie 
wiadomości o natychmiastowym wyjeździ* 
posła Krestinskiego, opuści on Berlin dopie­
ro w poniedziałek wieczorem. W edług wy­
jaśnień poselstwa, wyjazd jego został opó­
źniony nie ze względu na możliwość załago­
dzenia incydentu, lecz tylko dla przyczyn 
natury technicznej.

Wyniki wyborów w Jfaezech.
Berlin, 4 maja. — (P. A. T.}. W edług 

wiadomości napływających z prowincji nie­
mieckich i z terytorjów okupowanych, wy­
bory odbyły się wszędzie w największym 
spokoju. Do. godz. 6-ej wieczorem-żadnych 
zajść nie doniesiono. Z dotychczasowych 
wiadomości wynika, że udział wyborców w 
głosowaniu był b. silny. W Berlinie gloso­
wało około 80 — 85% wyborców, podobnie 
jak i na prowincji. W  stolicy panowało o- 
gromne ożywienie. Rano partje  polityczne 
zasypały miasto plakatami i odezwami wy- 
borczemi. W  nocy walka toczyła się w ten 
sposób, że zniekształcano odezwy przeciw­
ników przez nalepianie kolorowych kart, 
zmieniających zupełnie brzmienie odezwy. 
Do południa po mieście krążyły jeszcze sa­
mochody, rozrzucające ostatnie odezwy. W  
kilkudziesięciu punktach Berlina na placach 
lub-skrzyżowaniach ulic ustawiono aparaty 
telefonu bez drutu, które wieczorem m ają 
podać wiadomości o  pierwszych rezultatach 
wyborów w okręgu berlińskim. O zmierzchu 
zaczęły się tworzyć przed megafonami apa­
ratów telefonów bez drutu pierwsze grupy 
publiczności, ■wyczekujące na wiadomości 
dzienników i agencji informacyjnych. W ia­
domości wyborcze ukażą się dopiero około 
północy.

Ber lin, 4 maja. Godz. 12 w pocy. (P. A'- 
T.). Obliczanie wyników wyborów do parla­
mentu odbywa się bardzo powoli. O półno­
cy nie można się było należycie zor jęntować 
co do wyniku wyborów, ze względu na brak 
danych ze wszystkich 35 okręgów wybor­
czych, na które podzielono Rzeszę niemiec­
ką.

W edług dotychczas znanych wyników 
wnioskować można iż partja  nacjonalistycz­
na nie zmniejszy dotychczasowego swego 
stanu posiadania a przeciwnie może liczyć 
na zwiększenie m andatów do 90. Konkuru­
jąca z nią partja  Hitlerowców otrzyma 
mniejszą niż przypuszczano liczbę manda­
tów.

Partje  umiarkowane: centrowcy' i de­
mokraci otrzym ają mniej więcej tę samą 
ilość mandatów.

Istnieją obawy iż socjal-demokraci stra­

cą część swoich głosów na rzecz komuni­
stów — ile trudno jeszcze określić.

W zajemny stosunek ugrupowań .parla­
mentarnych nie ulegnie mimo pewnych w a­
hań zasadniczej zmianie.

Koalicja, na której opierał się ostatnio 
gabinet Stresemanna nie osłabnie liczebnie. 
Z punktu widzenia polityki zagranicznej 
większość, oświadczająca się za przyjęciem 
projektu odszkodowań w opracowaniu rze­
czoznawców zostaje przez wynik wyborów 
zapewniona.

(Dla orjentacji zaznaczamy, iż dotych­
czasowy skład parlamentu był następujący: 
na 469 posłów nacjonaliści niemieccy mieli 
71 posłów, Hittlerowcy — 65, centrowcy — 
68, demokraci — 40, socjal-demokraci — 
171, komuniści — 16, bawarska partja  ludo­
wa — 21, bawarski związek chłopski —j 4 i 
resztę socjaliści niezależni i mniejsze ugru­
pow ana partyjne).

. l o i f A i i i i i i l n i l i
Królewiec, 4 maja. (P. A. T.). — W 

związku z polskim ruchem przedwybor­
czym na W arm ji i M azurach organizacje 
„Heimatsbund" i „Heimatsdienst" wznowi­
ły praktyki, stosowane podczas plebiscytu. 
Tak np. w Olsztynku mówca polski został 
pobity i wypędzony z miasta. Naczelny 
kandydat listy mazurskiej p. Mach ta został 
pobity w Regułach. Zabroniono mu też u- 
kazywać się na wiecach przedwyborczych, 
wreszcie zmuszono go do zupełnego opusz­
czenia Prus Wschodnich. Niemcy wrydall 
odezwę w językach polskim i niemieckim. 
występujące przeciw kandydatom  z listy 
polskiej.

ii II w Mliii
Essen, 3 maja. — (P. A. T.). Górnicy 

odrzucili decyzję komisji rozjemczej, usta­
lającą na 7 do 8 godzin długość dnia robo­
czego w podziemiach.
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SwiEto 1 maji.
Kopenhaga, 2 maja. (P. A, T.). — 

Dzień 1 maja przeszedł w stolicy zupełnie 
spokojnie. Demonstranci, manifestujący 'na 
cześć pierwszego gabinetu socjal - demo­
kratycznego, nie zakłócili nigdzie spokoju. 
W r alledparku odbyło się kilka meetin- 
gów, na których przemawiali premjer Stau- 
ning i minister opieki społecznej Borgbięrg- 
Premjer między innemi powiedział do licz­
nie ze/branych tłumów, że stronnictwo rzą­
dowe dążyć będzie do (zdemokratyzowania 
społeczeństwa i rozciągnie kontrolę nad 
kapitałem, który premjer nazwał trzecią 
izbą w ustroju parlamentarnym.

Ateny, 3 maja. — (P. A. T.). W cza­
sie manifestacji, jakie się odbyły tu w dn. 1 
maja, 17 osób zostało rannych. Usiłowania 
komunistów wywołania strajku zawiodły.

Biatogród, 3 maja. — (P. A. T.l. Dzień 
1 ma ja upłynął spokojnie w całym kraju.

Sof ja, 3 maja. — (P. A. T.). Wedle 
danych, uzyskanych przez ministerj um spr. 
wewnętrznych, dzień 1 maja upłynął w ca­
łej Bułgarji spokojnie, bez jakichkolwiek in­
cydentów.

cześnie Bęlgijczycy proponują kompromiso­
we załatwienie spraw, związanych z zarzą­
dem kolejowym na terenie zagłębia Ruhry, 
który to zarząd Poincarć pragnie zachować 
na przyszłość.

Londyn, 4 maja. — (P. A. T.). Theunis 
i Hymans wyjechali z powrotem do Bruk­
seli.

t a p s  s t t i w  żydów.

I oSizii
Paryż, 4 maja. — (P. A. T.). Prezy­

dent Millerand wystosował do p. Prezyden­
ta Rzeczypospolitej Wojciechowskiego z o- 
kazji święta narodowego trzeciego maja, de­
peszę, w której wyraża gorące życzenia 
wielkości i pomyślności dla Polski, związa­
nej z Francją odwieczną tradycją przyjaźni 
i przymierza.

Antwerp ja, 3 maja. >— (P. A. T.). Pier­
wszy światowy kongres studentów żydów 
odbył się w atmosferze pewnego podniece­
nia. Delegaci studentów żydów z Polski wy­
powiedzieli się zdecydowanie przeciwko 
projektowi organizacji światowej,  ̂ która, 
zdaniem ich, ma charakter zbyt burżuazyj- 
ny. Delegaci węgierscy potępili tendencję 
kongresu i wycofali się.

\mm\
— W  mocy a I na 2 maja, o tfo-dz. 2  odlbyła “ S 

w  Kaito^wicadh n a  rynku mantfefctacja byłych po- 
wlsta&cóW dląslucb ku- ucaczeniu 8-ctej rocznicy 
wybucWu ipuWstanta śląslkie^o. Na tfe bogaty ude­
korowanych kamienic rynku jaśniał napis z kolo­
rowych lampek elektrycznych „Niech (żyje Pol­
ska".

li!
Kowno, 4 maja. (P. A. T.l. — Pismo 

,JRitas“ donosi, iż konferencja ambasado­
rów podpisała konwencję klajpedzką w re­
dakcji Rady Ligi Narodów,

Płiie robflHi kOw M i l i  w M i l a  >
Gdańsk, 3 maja. — (P. A. T.}. Między 

robotnikami portowymi a pracodawcami za­
warta została nowa umowa, według której 
zarobek dzienny gdańskiego robotnika por­
towego wynosi 9.60 guldenów. O ile koszta 
utrzymania w czerwcu w Gdańsku podwyż­
szą się o‘5% w stosunku do kwietnia, to ma­
ją być podjęte na nowo rokowania w spra­
wie wysokości płac.

Gdańsk, 4 maja. — (P. A. T.). Poli­
technika gdańska w sposób b. dotkliwy pod­
niosła opłaty semestralne dla słuchaczy, a 
mianowicie z 50 na 350 guldenów przecięt­
nie. Studenci niemieccy i gdańscy korzy­
stają ze znacznych suhsydjów swego społe­
czeństwa i władz. Studenci polscy, nie po­
siadając tej ipomocy, zmuszeni będą w prze­
ważającej ilości opuścić politechnikę gdań­
ską. N

  W czoraj w  Katowicach o fiodz. 3 po pot.
odbyło się wyprowadzenie rw łok wojewody Ta­
deusza Komckiegio z domu przy <ul. Warszawskiej 
na dworzec kolejowy, sia ta tąd  dx> Krakowa.

— (Pisana w ileńskie domoSzą, te  w xwfi*xkr» z
PTzeprowadtaotieimi wśród komfunistów w  nocy z 
30 kwietnia na 1 <maja are!sz.to>wa'niajnri, policja wy­
kry ła organizację szipieigowt^ką na irzeoz Rosji so ­
wiecki ej Aresztowano 28 osoby, k tóre uprawiały 
posiłkową akcję szpiegowską przy pomocy firm
handlowych -

  Staraniem  Towarzystwa France - Pologne
urządzony (został W Paryńu w Sorbonie obchód 
polskiego święta narodowego. Przewodniczył uro­
czystości roiadszatók Foch,

 W Paryżu d'n. 3 m aja w siedzibie pPseUstw-a
polskiego odbyte -się uroczystość d'ekorowama 
gen. W cygan Aa Krzyżem VirtutS Milittari.

— Bank wschodnio - europejski w Berlinie, z 
powodu spekulacji na zniżkę franka, ogłosił nie­
wypłacalność. _

— Jak  donoszą ptemia, bawarski gabinet Knii- 
liniga. ma ustąpić niezwłocznie po wyborach' do 
parlam entu iRzełsizy

Z Nowego-Jorku nadchodzą d a te e  (wiado­
mości o spustoszeniach, wyrządzjonych pnzez cy­
k lon  w południowych stanach Unji. Dotychczas 
jnialiczono iiló trupów i przeszło 500 rannych.

drogą pbdatków pośrednich dla zapełnieni* 
Kasy miejskiej od ludności pracującej.

Bitwa została przegraną.
Nie jest to jed n ak  koniec kampanji. w 

której ostateczne zwycięstwo odnieść mir 
szą interesy pracy.

Teodor Toeplitz.

Kronika polityczna.
WYJAZD MARSZAŁKA RATAJA  

P. Marszałek Sejmu, M. Rataj, wyjeż- 
dża dziś wieczorem, na krótki odpoczynek 
do Zakopanego. Zastępować go będzie wi- 
ce-marszałek Zygmunt Seyda. W związku 
z powyższem dowiadujemy się, że pierwsze 
plenarne .posiedzenie Sej mu po ferjach zwo­
łane zostanie na dzień 20 maja.

Przegrana bitwa.
Trzeba to głośno, wyraźnie, otwarcie 

powiedzieć. Przedstawiciele interesów mi- 
!-jonowej ludności Warszawy zostali w Ra."j JVIlivW vj I U\l livov* * j

dzie Miejskiej pobici na głowę przez przed­
stawicieli interesów drobnej garści posiada-

l i  wota sco. Jew eM i
Gdańsk, 4 maja. — (P. A. T.). Senat 

gdański zawiadomił \prezydjum Sejmu, że 
na najbliżsme posiedzeniu Sejmu gdańskie­
go, t. j. w środę, 7 b. m., prezydent Senatu 
wygłosi deklarację, określającą stanowisko 
Senatu wobec listu otwartego b. senatora 
Jeweliowiskiego.

ill nowe w 1
Biatogród, 4 maja. — (P. A. T.). Na 

wczorajszem .posiedzeniu Izby odczytano pi­
smo prezesa rady ministrów, zawiadamiają­
ce o dymisji rządu Pa sicz a, ipoczem Izba 
rozwiązała się aż do czasu utworzenia no­
wego gabinetu. Wczoraj odbyło się rów­
nież posiedzenie rady ministrów, na którem 
minister spraw zagranicznych Ninczicz, któ­
ry wrócił z Marsylji, przedstawił szczegóły 
podróży króla Aleksandra i królowej Marji 
do Paryża w dniu, 25 maja.

P r t ó t a i  w n i  s  Jptawji.
Biatogród, 4 maja. — (P. A  T.). Na 

skutek przedłożenia ministra spraw wewnę­
trznych rząd postanowił rozwiązać wszyst­
kie organizacje węgierskie o charakterze po­
litycznym istniejące na terytorjum króle­
stwa S. H. S., wobec uprawianej przez nie 
propagandy antypaństwowej.

na m >i,

Londyn, 4 maja. —- (P. A. T.). Jak 
donoszą ze źródeł dobrze poinformowanych, 
ministrowie angielscy i belgijscy zajmowali 
się zasadniczo zbadaniem sprawy odszkodo­
wań w związku z raportami rzeczoznawców, 
dopuszczając określone gwarancje dla 
sprzymierzonych wzamian za zmiany jakie 
w p ro w a d z o n e  być mają na terenie zagłębia 
Ruhry. „Evening Standard" stwierdza, iż 
obradującym mężom stanu udało się uzy­
skać zadawalające postępy w rokowaniach. 
Belgijscy ministrowie zaproponowali, aby w 
razie, gdyby Niemcy nie dotrzymały warun­
ków,'przewidzianych przez sprawozdanie 
komitetu Davesa, sojusznicy zastosowali 
jrobcc Rzeszy bojkot ekonomiczny. Jedno­

czy placów.
Cała prawica Rady Miejskie], zarówno 

chrześcijańska, I jak żydowska zdołała się 
wycofać z pozycji, na którą w czerwcu r. 
ub. wbrew chęciom t zapewne tylko w oba­
wie opinji publicznej wstąpiła.

.Zastosowano wówczas jako podstawę 
opodatkowania, wartość placu, podstawę tę 
wprowadzono do statutu podatku od grun­
tów niezabudowanych. Wprowadzenie w 
życie statutu odroczono do roku 1924. Je­
dnakże prace przygotowawcze Magistratu 
szły ni 2 z miernie leniwie, jak gdyby w prze­
świadczeniu, iz podatek ten wogóle nie zo­
stanie wymierzony. W istocie, gdy tylko 
ogłoszoną została ustaWa z dnia 11 sierpnia 
1923 r. o tymczasowym uregulowaniu finan-. 
sów komunalnych, Magistrat wytłomaczył 
sobie ustawę tę w łączności z ustawą z dnia 
15 czerwca 23 r. w tak* sposob, jak gdyby 
pozbawiały rne gminę uprawnienia dio po­
boru specjalnego podatku od gruntów nie­
zabudowanych, znajdujących się na teryto­
rium miasta, w wysokości 1% od wartości 
na cele rozbudowy chociaż podatek ten był 
przewidziany specjalną ustawą w przed­
miocie rozbudowy miast. W ten sposóo po­
datek uchwalony w czerwcu został przekre­
ślony i Magistrat wniósł do Rady Miejskie] 
nowy projekt podatku otd gruntów, o którym 
pisałam w ..Robotniku* z dnia 7 stycznia

Projekt ten utrzymywał zasadę podat­
ku opartego r.a wartości, to jest dążył w 
dalszym c ągu do opodatkowania renty 
gruntowej Podatek od renty gruntowej 
fest podług zdania wypowiedzianego przez 
wielkiego mistrza klasycznej ekonamji po­
litycznej Adama Smitha, jedynym, 'który o- 
płacany bywa tylko przez właściciela 
gruntu.

Każdy podatek nałożony na towar sta­
je się przyczyną podrożenia tego towaru, 
gdyż sprzedawca dodaje podatek dó kosz­
tów produkcji, stanowiących podstawę dla 
obliczenia cen. _

Zietmia, chociaż znajduje się w dbrojpie 
handlowym, nie jest towarem, nie ma kosz­
tów prodlukcji. Cena ziemi kalkuluje się po­
dług maksymalnego dochodu, który dać 
może, nie koniecznie podług dochodu, który
rzeczywiście daje.

Jeśli z parcieli można mieć 6 zł. docho­
du i cena jej sprzedażna wynosi wtedy 100 
zł., to o ile parcelę tę obciążyć lb  % podat­
kiem, czysty’ z niej dochód wyniesie tylko 
4Vi zł. Jest to przyczyną dla której właści­
ciele placów na całym świede, zresztą bez­
skutecznie, z zaciekłością Walczyli przeci­
wko wprowadzeniu zasady opodatkowania 
podług wartości. Podatek bynajmniej nie 
pozwoli właścicielowi żądać od dzierżawcy 
VA zł. raczej przeciwnie, gdy przystąpi do, 
sprzedaży gruntu, będzie go musiał za 75
z ł .  sp rz e d a ć ,  - . f

Podatek taki nie może bowiem wpły­
nąć na podniesienie renty gruntowej, a jest 
jedynie odebraniem na korzyść gminy czę­
ści tej renty, która powstaje dzięki rozwo­
jowi gminy i pracy wszystkich jej miesz­
kańców. J

..Renta,gruntowa fest dochodem otrzy­
mywanym przez właściciela bez trosk i trą­
dów. Jeśli mu cześć tego dochodu zabrać! 
na pokrycie potrzeb ogólnych, żaden rodzaj

przemysłu na tern nie straci". (A. Smith).
Sposobem opodatkowania, zbliżającym 

się najbardziej do ujęcia podatkowego sa­
mej renty gruntowej, jest opodatkowanie 
gołego gruntu po odtrąceniu wartości zabu­
dowania i wszelkich meljoracji. Sposób ten 
jest stosowany w Stanach Zjednoczonych
Amieryki Północnej, w Austrailji i Nowej 
Zeilamdji. 1 .

Istnieją tam miasta, w których domy 
są całkowicie zwolnione od podatków i po­
sesje zabudowane płacą podatek także tyl­
ko od wartości gruntu.

Wprowadzenie podatku od wartości 
ziemi, a nie od jej dochodki jest niezbędnym 
warunkiem dla ustanowienia w formie wła­
ściwej podatku od przyrostu wartości, dro­
gą poboru opłat za meljoraicje podnoszące 
wartość ziemi (betterment tax). Stwarza 
ono także podstawy dla poboru podatku od 
przyrostu wartości przy zmianie właścicie­
la. , ,

W Niemczech podatek od nieruchomo­
ści, oparty na wartości istnieje od kilku 
dziesiątków lat i w 1905 r. stosowany już 
był w 150 przeszło miastach pruskich, któ­
re wszystkie uznały jego dodatnie znacze­
nie. Rząd pruski, oddając w 1906 r. poda­
tek gruntowo - domowy gminom, zalecił im 
opodatkowanie według wartości. W Anglji 
podatek ten wprowadzóny jest od 1910 r. 
Dobrze go znają polskie miasta, byłego za­
boru pruskiego z Poznaniem na czele.

Wielka sprawiedliwość tego podatku, 
nieomal jedynego który nie da się przeło­
żyć na ludność pracującą jest tak oczywi­
stą, iż zdołał on sobie utorować drogę w 
miastach niemieckich nawet w czasie pano­
wania kurjalnego systemu wyborczego, da­
jącego w Radzie Miejskiej przewagę przed­
stawicielom własności nieruchomej. Nie- 
prawdopodobnym wprost paradoksem wy­
daje się odrzucenie zasady opodatkowania 
placów przez Radę Miejską, pochodzącą z 
powszechnych wyborów. A  jednak, stało 
sie to w Warszawie. Nie jest bowiem żad- 
nem opodatkowaniem placów pobór podat­
ku opartego na dochodzie. _ , , .

Jeden tylko radny z prawicy miał od­
wagę przetrawiać za wnioskiem Magistra­
tu, którego zresztą przedstawiciel większo­
ści Magistratu z niezmierną pochopnością 
się wyrzekł, dając tem m ożn ość  właściwej 
oceny szczerości, z jaką projekt został
wniesiony. . „  .

Chrześcijańską Demokracja' Rady 
Miejskiej porzuciła wszelkie wstydliwe ob- 
skunki, stając w jednym’ szeregu1 z p. Sei- 
denbeutlem dla obrony interesów spekulan- 
cji gruntowej i obszarników podmiejskich. 
Tych ostatnich ze szczególną werwą broni­
li tak nazwani przedstawiciele przedmieść, 
zapominając o tem, że ludność przedmieść 
to bynajmniej nie właściciele włączonych 
dó miasta folwarków ale liczne rzesze pra­
cowników-

Podatek od placów obliczony od do­
chodu nie tylko nie przedstawia żadnej war­
tości społecznej ale napewno nie opłaci ko- 

| sztów poboru.
Wszys ikie w, śródmieściu czy na krań­

cach leżące place spekulantów pozostaną 
zupełnie nieapodatkowane. wielkie zaś ob­
szary, których cena sprzedażna określa się 
na łokcie, będą cenę dla podatku określać 
na podstawie minimalnych dochodów z 
morga, wykręcając się, w dosłownym, zna­
czeniu — sianem.

A wszystko to, czego się nie weźmie od 
właścicieli jjflaców, trzeba będzie wziąć

Skuteczna działalność Ligi Narodów 
uwarunkowana .jest wysokim stopniem roz­
woju kapitalizmu, t. zn. znaczną potęgą 
proletarjatu. Jednakże tylko mała część 
świata doszła do tego stopnia rozwojju. Już 
w Anglji socjaliści w r. 1914 nie byli w sta­
nie przeszkodzić zbrodniczej polityce „ulti- 
matystycznej" rządu, mimo, że charakter 
napaśdi był tu zupełnie jasny. Tak samo by- i 
ło- później u socjalistów włoskich.

Wojna światowa poruszyła cały bliski 
i daleki Wschód, powiększyła szereg 
państw, które dopiero wkroczyły w okres 
kapitalistyczny, nie posiadają silnej demo­
kracji, których włościaństwo zachowuje się 
niezdecydowanie wobec rządu, proletariat 
fabryczny jest słaby, a władza państwowa 
nosi przeważnie charakter monarcłuczny- 
W tych tworach państwowych działają jesz­
cze silnie wszystkie tendencje wojenne mo­
narch j i i wczesnego kapitalizmu, ulegając 
przytem niekiedy tendencjom kapitału fi­
nansowego naństw zachodnich, natomiast 
brak w nich ̂ szcze silniej szego elementu 
pacyfistycznego i  socjalistycznego, odporne­
go względem wojny.

W państwach tego rodzaju pokładaią 
głównie komuniści swe nadzieje na rewolu­
cję światowy. Mniej obiecują sobie oni od 
powstania robotników angielskich czy ame­
rykańskich, oczekują natomiast zrewolucjo­
nizowania świata od zbrojnych powstań w 
Turcji, Mezopotamji, Persji, Egipcie, Aiga- 
msiamie, Indjach. Gdyby się one powiodły 
wówczas tego rodzaju rewolucja światowa 
nie przyniosłaby pokoju światowego, lecz 
nową epokę wojen światowych a zarazem 
walki między nowemi państwami. Przepę­
dzenie Anglików z Indji nie oznaczałoby 
nic innego, jak utworzenie się licznych no­
wych państw, zwalczających się wzajemnie- 

Wojny państw bałkańskich były wstę­
pem do wojny światowej, a po jej ukończe­
niu mieliśmy wojnę Polski z Rosją, późnie] 
wojnę Grecji z Turcją. Nie jest to dla Ligł 
Narodów sytuacja pocieszająca.

Jednakże mogłaby ona, mimo braJcU 
silnego elementu pokojowego w państwach 
rolniczych Wschodu i w tym niespokojnym 
świecie wschodnim odegrać rolę rozjemcy \ 
czynnika pdkoj owego, o ileby tylko wielki® 
mocarstwa Zachodu stały zwarcie po stro­
nie Ligi. . ^

Z wyjątkiem Rosji i Jaiponji n ie m a  na 
Wschodzie wielkiej potęgi militarnej. Chi­
ny są rozdarte wewnętrznie, a Ind je zosta­
łyby takiemi w stopniu jeszcze większym vf 
dniu, w którym zrzuciłyby z siebie suweren­
ność Anglji. A wszystkie państwa Europy 
wschodniej i Azji pod względem duchowy** 
i przemysłowym, także pod względem no­
woczesnego materjału wojennego, zależn 
są w najwyższym, stopniu od wysoko rozwi­
niętych państw przemysłowych Zachodu,

O ileby ’ między dwoma państwom 
wschodniemu wybuchł zatarg, to ẑ  nich 
ma zapewnione zwycięstwo, po czyjej stro* 
nie stanie Liga Narodów’. Już to samo 
winno skłonić takie państwa do przyjęci 
pośrednictwa Ligi w razie zatargu.

Jeden warunek jest jednak niezbędny 
rozwinięte państwa przemysłowe muisZ* 
zwarcie stać po stronie Ligi i żadne z nic*1 
nie może sabotować jej akcji. Gdyby w za­
targu między Arabami i Turkami Anguw, 
pooarli tamtych, a Francuzi tych, gdyby 
wojnie między Grekami i Turkami. Arglin 
stanęli po stronie tamtych, o Francuzu 
si po stronie Greków — Liga okaże się be®

jedność państw Zachodu względem r°' 
żnvch państw wschodnich urzeczywistni 
jednak tylko wtedy, kiedy tamte przestąp 
traktować te ostatnie jako przedmiot wy®jh 
sku kolonjalnego. Jest to warunek tem a*® 
zbędniejszy, jeżeli Liga ma zyskać zaufa': 
Wschodu do bezpartyjrości swych orzecZ®*\ 

•Nie-dojdziemy do tego bez silnego n 
cisku i wpływu socjalistów Zachodu ,naJ . 
rządy, nacisku, który tylko potężna M ięa^  
n arod ów k a zdoła przyoblec w system
teczny. , ■ , . -j.

Jak widać, Liga Narodów mc jest jc 
wfem łożem, umożliwiaj ącem zwolennikY f i ę f j l  l U X i V U r i  U l i ’v L l i  W J A  j ( | . V c . l U  ł i i v ł v » ^

pokoju spokojny sen w oczekiwaniu, iż
mo istnienie Ligi wystar*7y dla z a p e w n ij  
pokoju. Tak samo istnienie demokracji %      #
oznacza jeszcze zwycięstwa socjalizmu, .g
samo instytucja Ligi Narodów, jako t a k a , .  
 - r x m r n c i  nokoill. A.1  ̂ . A

  '. , ue*
przynosi jeszcze trwałego  ̂ °!u,'-__ _
demokracji me osiągnie się socjalizmu,
on gruntem, z którego wyrasta. Tak 
bez Lip Narodów nie da się zapewnie r 
koju. _ # . Jń

Potrzeba niezmordowanej i energi^^jj, 
pracy przyjaciół pokoju, zwłaszcza ,s°c' jp> 
stów wszy’slluch krajów. Pracy w k'fn -e, ‘ 
rozoyinięcia i wyzyskania Ligi NarodoW, ^  
śli Liga ma się stać istotnię opoką trw®
pokoju. ,

Karol Kautsk*
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Kongres socjaiislów wigierskich.
Kongres ten budził szczególne zacieka­

wienie ze względu na szalejącą na Wę- 
&^ech reakcję. W ładze Horthy'ego i Beth- 
łena „zaopiekowały się” też troskliwie kon­
gresem w te‘n sposób, że obstawiły gmach 
parlamentu, w którym obradował kongres, 
gęstym kordonem policji, a  na sam kongres 
Wydelegowały szpiclów. G dy po  otwarciu 
kongresu przewodniczący tow. Peyer za ­
w iadom ił zebranych o obecności niezapro- 
szonycłi gości, zapanowało wielkie wzbu­
rzenie wśród towarzyszów, którzy zażądali 
Sprawdzenia legitymacji obecnych. Okaza­
ło się, że na salę obrad wkręciło się ok. 30 
szpiclów, którzy natychmiast ulotnili się, 
Później odkryto jeszcze 2 osobników, k tó­
rych już „wyproszono" siłą. Scenom tym 
Pnzyglądał się inspektor policji, „widomy" 
przedstawiciel władzy,, ale nic nie mógł po­
radzić, ani pomóc swym, ludziom.

Obrady kongresu były podniecone, 
chwilam i burzliwe. Nic w tem dziwnego, 
gdy się weźmie pod uwagę, że part ja wę­
gierska dopiero od niedawna odibudowtuje 
swą organizację po straszliwym okresie po­
gromów. który nastąpił był po upadku rzą­
d ów  Beli Kubna, Z wielkim trudetb, kosz­
tem niezliczonych ofiar, udało się robotni­
kom węgierskim przetrzymać najgorsze 
czasy kontrrewolucji. I choć reakcja wę­
gierska w dalszym ciągu jest panem sytua­
cji, choć nadal gnębi demokrację i prześla­
duje ruch robotniczy, to jednak socjaliści 
^'Ywakizyli sobie kilka elementarnych praw 
dzięki którym mogą z jaką taką swobodą 
Poruszać się i głosić całemu światu, jakie 
Panują stosunki1 na Węgrzech i czego do­
maga się proletariat węgierski.

Jak  zawsze w takim okresie przesiteoio- 
"fym w życiu .partji, wśród socjalistów w ę­
gierskich istnieją dwaprądy. Jeden dąży do 
''Wyzyskania na korzyść robotników i partji 
tych szczupłych ram konstytucyjnych i 
®»wabód politycznych, jakie istnieją obe­
cnie, by na ich podstawie wywalczyć lep­
szą przyszłość, drugi zaś prąd nie wierzy 

możliwość polepszenia stosunków w obe­
cnym  stanie rzeczy i domaga się bojkotu 
Parlamentu, wogóle polityki „bezpośred­
niej".

Posłowie socjalistyczni bronili pierw­
szego z tych kierunków, w skazując r ą  to, 
te  wszelka inna taktyka przyniesie tylko
szkodę ruchowi robotniczemu, który  z ta­
kim trudem odradza się z ruin iat ostatnich.

Następnie w łonie partji toczy się w al­
ka na ' tem at przeszłości niedawnej. Po

wielkiem wstrzaśnieniu, ‘jakie przeszedł 
socjalizm węgierski, z natury rzeczy pozo­
stał głęboki osad goryczy, dużo niezadowo­
lenia, sporo niezaiatwionych pretensji oso­
bistych i t. p. Najlepszem lekarstwem na 
te wszystkie bolączki jest czas, ale narazie 
w okresie rekonwalescencji obecnej odzywa 
się echo przebytej choroby.

Członkowie opozycji gwałtownie kry­
tykowali taktykę zarządu i klubu parlam en­
tarnego, jafcgdyby ciała naczelne partji mo­
gły w obecnych warunkach rotbić wszystko, 
czego pragnie part ja i czego one sam e pra- 
gnąt A  najczęściej zarzucano organom 
kierowniczym partji, że wyrzekają się prze­
szłości, że zajm ują niewyraźne stanowisko 
względem obu rewolucji z  ar. 1918 i 19, a 
zwłaszcza wytykano obojętny stosunek do 
emigracji, k tórą Kierownicy partji, jakoby 
nie chcieli uznać za członka partji.

Oczywiście dyskusja nad  tymi zarzu- 
laimi wydobyła ma wierzch wszystkie ukry­
te i drzemiące namiętności u  jednych, a 
Wszystek. ból u  tych, którzy brali udział 
w wypadkach ostatnich Lat i przeżyli p ie ­
kło kontrrewolucji węgierskiej. Przvteim 
ujaiwniło się, że w  łonie partji istnieje kilka 
kierunków, które z trudem dadzą się pogo­
dzić ze sobą. Mianowicie część opozycji wy­
stępowała w obronie całej emigracji, a  więc 
zarówno tych, co stali na czóle rewolucji z 
r. 1918, jak też tych, co współpracowali 
z Belą Kuhnem. InWemi słowy w partji za­
znaczył się kierunek komunistyczny, czy 
komiunizujacy, wobec którego w, ad ze par­
tyjne zajęły wrogie stanowisko. Pas* Prap- 
per oświadczył w imieiuu zarządu, że w 
sprawie t. zw. „pierwszego garnituru przy­
wódców partji, przebywających na  emigrai- 
cji, cała part ja jest jednej myśli, że poczy­
niono już kroki w oelu uregulowania spra­
wy emigracji. Kierownictwo partji zastrze­
ga się jednak wobec tej grupy emigrantów, 
którzy niczego nie nauczyli się i niczego 
nie zapomnieli, którzy chcieliby na gruncie 
węgierskim powtórzyć eksperymenty z ro­
ku 1919. , .

Tak samo, jak  dyskusja nad sprawoz­
daniem z  działalności partyjnej, wybory 
nowego zarządu również odbyły się w  a t­
mosferze burzliwej. Opozycja wystawiła 
własną listę, na  której m. in. znajdow ał 
się b , óizef sztabu generalnego czerwonej 
armji, niejaki Stromfeld, przez co dowiod­
ła, że nie odróżnia jeszcze socjalizmu od 
komunizmu. Przeszła jednak lista większo- 

, ści, lista socjalistyczna.

Święto 1 maja
NA KUJAWACH.

(Korespondencja wiaoha). i

^loclipvek . Przed godziną >12 w pot. zgro- 
^^d rono  się ma Placu Strażackim, gdizie odbył się 
*iec pierwszomajowy iPJP.S. Przewodniczył tow.

’'tónnńsjk; Prziemawia# towarzysze: poseł Zy- 
frauirft Piotrowtslki. ławtnilk S. Zbrożyna i tRendflejsz. 

P o  goóz. 1 wyruszył pochód ze sztandarami 
c iz ie ; w pochodzie oielsiono tablice z Hasiami 

^chotpjezeimi. 1 Pochód ulicami StodóTną i Łęgską 
Przybył na S tary ‘Rynek, gdzie z feaSkomu przemó­
w i tow. iposeł Piotrowski. W przemówieniu 'sW - 
^ rn nawiązał on do (bezrobocia1 w miejscowej fa-
rYce ccłulozy. Rezolucję CK,W przyjęto iedao-

Następnie w klubie PJP.S. przemawiał jeszcze 
ł ° V  Zbrożyna.

Komuniści razem  z tKom-Bundein urząjdzili od- 
1 łhtiy wiec ś pochód

Aleksandrów Kujafwsłri. Uroczystość l-.majo- 
'va wypadła w Aleksandtowie wspaniale. Wszyscy 
^olejarze a depot, w liczbie toiisko 3C0, miejscowi 

ó̂bolnicy Ł&ibryezńi, a także służba rolna z oko- 
c ?nycH folwarków — p rzyby ł' na punklt zborny 

**** o godlz. 9 rano.
Pochód z orkiestrą kolejową, w Ikarnych s  re ­

d a c h  wyruszył o godz. 19 na Rynek. W pocho- 
niesiono nowy sztandar partyjny. Z (balko- 

**u przemyć wił tow . poseł Zygmunt Piotrowski, pod- 
^ “sząc iHajgła i .postulaty (majowe. 'Następnie prze­
jaw iali: JW MidhałowhM:, inistmiktor Zw. Za w.

Rolnych z Włocławka, a o lokalnych spra-
, ■ v 1— tow . C hrzanow ski. Zgrom adzonych byłohę -2 tysięcy łudzi-  .ysięcy Tumzi. , ,  >

P o  przem ów ieniach i pirzyjęciu rezolucji (po-
udał się przez rynefk ulfcatn# przed* lokal

*  "O- gdzie uroczystość została zakończona ićrót- 
przemówieniem przewodniczącego 'Miejsco- 

lc2° Komitetu, tow. radnego Kaźmierskiego.

Młynarska-obszarnicza
;ri

s; Polityka Rządu, który wypowiedział 
^  za utrudnionym wysoką opłatą celną 

zbcża zagranicę nie daje spać 
^ n ik o m  i handlarzom zboża.

Pij . osiągnąwszy nic krzykiem w sej-

Ruch robotniczy
Z żyda partji

Tym razem obszarnicy, aby przemycić 
Wywóz możliwie największej ilości zboża i 
uzyskać jaknaj większe ulgi, postanowili u- 
żyć młynarzy, którym kazali narzekać na... 
kryzys w ich przemyśle i zagrozić rządowi-., 
znaczną redukcją pracowników. W  tym ce­
lu onegdaj urządzono specjalną konferen­
cję, na którą zaproszono przedstawicieli 
władz Przedstawiciele związku młynarzy, 
nauczeni przez obszarników, przedstawili 
naczelnikowi wydziału polityki pracy, p. 
Tadeuszowi Ulanowskiemu i inspektorowi 
pracy I okr. inż. Bohuszewiczowi, iż jedy­
nym lekarstwem na to, aby przem ysł m ły­
narski nie musiał „z powodu kryzysu" w 
znacznym stopniu zredukować liczby zatru­
dnionych robotników,, jest... ułatwienie wy­
wozu mąki i otrąb, co nietylko ma zapewnić 
utrzymanie dotychczasowej liczby praco­
wników. ale,., pozwoli nawet na... obniżenie 
ceny mąki. a  co za tem idzie chleba.

Że są to  tylko wyuczone przez obszar­
ników słowa i że młynarzom nie chodzi ami 
o los robotników ani o kieszenie spożyw­
ców — tego nie trzeba udawadniać, młyny 
bowiem pracują dlla ogółu spożywców, któ­
rych liczba się nie zmniejsza, bo chleb jeść 
musi katdv- Z tego powodu nie może być 
mowy o zmniejszeniu produkcji, a  więc i o 
redukcji robotników, j

Groźba redukcji jest tylko ntowym m a­
newrem spekulantów zbożowo - mącznych, 
którzy w ten sposób chcą wywrzeć nacisk 
na Rząd, aby zgodził się na ulgi wywozowe 
w celu ogołocenia rynku wewnętrznego i u- 
trzymama, albo nawet wzmożenia drożyz­
ny chleba. Dlatego urabia się nawet opinię 
przedstawicieli w ładz i zmusza się ich do 
interwencji na rzecz h jen ' zbożowych, któ- 

•rym grdzi urwanie się lichwiarskich zarob­
ków, gdy magazynowane na eksport zboże 
trzeba będzie przed nowemi zbiorami ta­
niej sprzedać, przemieć w k raju  i po niż­
szej cenie rozprzedać ludności miast...

Dlatego „nia sposoby biorą się!"

TYMCZASOWY KOMITET WYBORCZY P. P. S- 
DO KASY CHORYCH POW. WARSZAWSKIEGO.

J>nia 5-go Miaja o  gadatme 5 pp. w lokalu .,Ro­
botnika" (Warecka 7) odbędzie się zebranie T. K 
W P„ P. S. Obecność tow. tow. Wodmckićgo, Świe­
cy. Kowalewa i Pragiera konieczna.

Ruch zawodowy

* *
. *

Strajk w aptekach. Związek zawodowy
farmaęetiłów-pracowników w Rzeczypospolitej
PoJskiej podaje do wiadomości koleżanek i ko­
legów farmaceutów-pracowników, że pod Ty- 
gore-m Związkowym nie wolno przyjmować po­
sad w aptekach prywatnych i aptekach Kasy 
Chorych w Warszawie bez pozwolenia Związ­
ku.

E>o wiadomości Związku doszło, że jakoby 
Urząd Zdrowia wydał rozporządzenie zezwa* 
łające aptekarzom na zamykanie aptek o godz. 
3-ej wiecz. Na jakiej podstawie zostało wyda­
ne podobne rozporządzenie wbrew ustawie ap­
tekarskiej i uchwale Sejmu z dnia 22 listopa­
da 1920 r. — niewiadomo!

R u c h  R u fŁ -o § w fs t0 * r %

IjJy i senacie obszarnicy chwytają za drugi 
j./ru’eę kj ja, którym chcą dobrać się do skó- 

°f»6łu spożywców, aby przez wywóz zbo-u  ~ ~ - Jr w*'7 j i----- j —r— ~ - (
sPowodorwać drożyznę chleba. a z mą 

^szcfcbną zwyżkę cen.

J a k  się dowiadujemy, ulgi wywozowe 
popierał imieniem Minis ter jum rolnictwa de­
legowany na zebranie m łynarskie p. Lipiń­
ski, a argumenty młynarzy o... zniżce cen 
mąki w razie wvwozu trafiają  też do prze­
konania kierownikowi oddziału walki z li­
chwą Komisarjatu Rządu p. Totwenowi. 
który tak lubi „ustalać" i „zaokrąglać ceny!

kp.

Rehslnisy popisrajsis 
s w j e  pisma

Związek Niez. Młodzieży Socjal. Walne
zebranie Związku odbędzie się w czwartek, 
dn. 8 b. m. o godz. 11 rano. w sali O. K. R. 
P. P, S. (Al. Jerozolimskie Nr. 6).

Ratja Nadzórąza RoboUdjczego Wydziału 
Wychowania Dziecka.

W dn. 5 maja r  b. o  goidz. 6 ipo,poł. .w lokalu 
Zwiąoku Zawodowego O-dhrooiarek (Marszalków- 
aka 53a m .  24} odbędzie się plenarne posiefdzenae 
Rady Nadzorczej Robotniczogo Wydziału Wy­
chowania Dziecka, na które prosimy o  (bezwzględ­
ne przybycie.

3 maj
Dzień 3 m aja obchodzony był jak coro­

cznie nabożeństwem u  Fary, przeglądem 
wojsk przez Prezydenta i pochodem stowa­
rzyszeń. Mimo sprzyjającej pogody pochód 
był mniejszy niż corocznie, ozczegoliue 
słu-onmie przedstaw iał się w  nim udział 
„panującego" stronnictwa —  Endecji, któ­
ra  wystąpiła z dużą ilbścią sztandarów, ale 
pod sztandaram i lemi skupiła ty lko nikłe
grupki. ,

Również chadecja bardzo mizernie pre- 
zentowaia się w tem swoj cm ^ święcie pru-
cy‘\  v

Dla okrasy pochodu przybyła z Krako­
wa grupa „ludu krakowskiego" w  strojach 
ludowych. Jakiego typu były dorodne „wie­
śniaczki" krakowskie świadczy fakt, iż na 
p rz e d s ta w ie n iu  galowem popołudniu w Tea­
trze W ie lk im  kurzyły w foyer ,papierosy, aż 
s ię  od n ic h  kurzyło, co wywoływało ^w sze- 

 r»c7*v nrrcrstników widowisKćcline wśród reszty uczestników widowiska
oburzenie, . . . . .

Dekoracja miasta skromniejsza rówrnez 
była, niż lat poprzednich.

■<w««

KROHIKR.
STAN POGODY

(wedluiJ danych Państw, Instytutu Meteorolog).

Zw.Rob. Spół.Spoż.
Warszawa, Wolska 44.

Wszelkich wiadomości, tyczących się  
założenia i prowadzenia robotniczej spół 
dzielni spożywców udziela

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie 16°.4, najniższa 5° 4.

Przewidywany przebieg .pogody w dniu dzi­
siejszym: Pogoda zfmieuna, micjscanń desfzcz
(skłonność do  burz,), nieco ćhłodiniej, w:datry z kie- 
rurłków zachodnich

Związek Robotniczych Spółdzielni
Spożywców

(Warszawa, ul. Wolska 44)
oraz jego fljentury:

w Łodzi, ui. W ólczańska 77, w  
Sosnowcu, uł. Prom yka l i w Wil­

nie, ui. S tir a  22.

Nowy sklep W . Z. W ydział Zaopatrywania 
Magistratu m. W arszawy uruchamia w przyszłym 
■tygodniu It. zw. drobną sprzedaż hurtową w nowym 
•sklepie przy u<l. Żelaznej, gdzie okoCczni iwłaścd- 
•ciefte dkiepów' kokm ;ainycH. restauracji, cukierni 
etc. będą motgli zaopatrywać się w półhurtowe 
3ości artykułów żywnościowych. (H ).

Pcj^cfy Adjojtechnjtły ^  rzeefz pô voLfeiam. W
dnem 2l6 i 27 ub. m. publiczność wie W łocławka po­
raź pierwszy słtudhaU 'koncertu, wykonanego w 
Paryżu i Londynie, za pośrednictwem radjotekdo- 
jiu. Audycja zorgacizowaraa z iniqjatywy p. ,Soł ta­
na, wojewody warozawsEdego, poprzedzona była 
preifckeją majora JackowsCriego, jednego z najczyn- 
niejszycb u  nas pioaiecńw tego epokowego wyna­
lazku Hat ostatnich Całkowity dochód około 3-ch 
inSjardówi przeznaczony został na pomoc dSa po­
wodzian (województwa WarstzawsJki ego Na tenże 
ceł urządzone bęidą przez majora Jackowskiego 
koncerty telefoniczne w K ocku, Kiutnie i Pułtusku.

Urlopy r/dne iw wojsku. .Wobec kierowanych 
zapytań do władz wojskowych w  sprawie urlopów 
rolnych w1 wojsku w r  b . wydane zostało w  *te(j 
sprarwie wyjaśnienie. Z treści wyjaśn.enia dowia­
dujemy się, że urlopy ro lne na 1934 r. (narazie nie 
są  przewidziane, a to  wobec niskich Stanów fak­
tycznych szeregowych niezawodowych* na k tóre 
składają się szeregowi jednego rocznika. N ato­
m iast przewidywana jest w  pewnych wypadkach 
możliwość udzielania bespłatnych miesięcznych 
mrfopów» na żniwa wzglWhie (dSa zbiorów, okopo- 

I wizny. Ewentualne rozkazy -wi tym wzglądzie zo- 
l  staną wydane we właściwym czasie fv).

Echa J majfc. ,Gidy kordon poiicp oddCiało kon­
nego zamknął przejście oddziałowi s tu d e n t' -fa­
szystów przy zbiegu ui. M arszałkowskiej i  Widok, 
wytworzył się popłoch i tłok. wi czasie którego 
tłum przechodniów- party  prezz policjantów, |wy- 
pdhnął szyby wystawowe w- magazynie optyczmym 
Tadenr&za Charłupskiego (M arszałkowska 104), du- 
Liemii „Weneckiej" i sklepie jhbiieTskijm H Mow- 
fczoiwicxa..

UnotezystWść strarazeka. W czoraj, jako w dnia 
św. Floriana, patrona IV oddziału straży ogniowej 
(mirowskiej) odbyła się  uroczystość w kiószatach 
przy ui. Chłodnej. P o  nabożeństwie i  *koErzoo- 
śeiowycb przjemówremiach odbyła się defilada oraz 
koncert z ddziałehi artystów teatrów  miejskich * 
po koncercie zabawa taneczna dla strażaków  i 
ich rodzin, kitóra przeciągnęła się do późnej nocy.

W4izfld z tofwĄjabń b «  wialścicicIL Po I ko-
imisarjath kolejowego na dwurcu głównym zgłosił 
się tragarz, Jan  Namiota, z w a la ją  i o-świadczył, 
że jakiś pasażer polecał mu odnieść Walizkę z 
rfworca na Mławtśką. lecz otunemi nie w dtara ł. 
W drodze pasażer ów zginął * oczu tragarza. W a- 
fzika. k tóra jest do odebrania iw I komisariacie 
kolejowym, ■zawiera mięso świeże (16 klllg.), masło 
(7 Wg.), ikidkadziesiąt pęczków rzodkiewek, kitka- 
naśicie główek sa ła ty  i  t- p. nowalijki i  nabiał.

— Do tegoż k osnisarjatu egłokił się tragarz 
Franciszek Dębski i oświadtzył, że na dworen 
głównym jakiś pasażier Wręczył mu paczkę owj- 
nięftą wi papier, oraz wnaTizikę ii polecił zawieźć na 
dw orzec ,Wileński, dokąd miał izgłosić się  -wlspom- 
niany pasażer. Tragarz czekał cierpliwie przez 
sześć godzin, łecz bez skutku. .Wreszcie przyniósł 
paczkę i waŁizkę do komfeariatai. Tam okazało  się, 
ic  fwaiiztka zalwiera lakierki tnęskre, 'kiSka więk­
szych kiełbas, salceson, kaw ał gonimy oraz różne 
drobiazgi. Paczka, .zawierałai ręcznik, 2 koszULe 
męskie i  L ,p- rzeczy. W alizka i paczka są >do oide- 
brania w komisariacie przez prawego .właściciela.

ŻEBRANIA I ODCZYTY.
• Zarząd Syndykaftu &śeanikaezy wta4si(wddck
odbędzie najWEższe posiedzenie twe w torek dn.*6 
b. ćn p gedz. 5 po  po!, w  .gmachu Sejmu. Na po­
rządku dziebnym sprawa zbiorowej umowy z w y­
dawnictwami, ustalenie łisty członków oraz w y­
b a c z e n ie  tenmind zjazdu delegatólw syndykatów.

Z Towadzfrstwb ekcbjąnńdlów i s!*tyst'yfeÓw
Dziś ,d!n. 5 maja w lokalu Towarzystwa 

ekonom istów i  statystyków  polskich [Jask i 19) o 
godz. &% wiecz. odbędzie się odczyt p . A’d o la  
(Peretza p. (t. „Uwagi nadi nąprawią waluty".

WYCIECZKI:
Zgcfa przy pracy. Dozończyni domu nr. 12 

ma p ł Trzech Krzyży, £ofja Brozowśka, k tó ra  m y­
jąc okna, wypadła z okna di 'piętra i do m ai a ogól­
nego potłuczenia, powikłanego złamania leW go 
podućtia i lewej stopy, zjriarła w. szpitalu św. Ro­
cka.

Samobójstw^ ekspedientki. Zamieszkała przy 
siostrze przy  uh £óraw iej nr. 10 Antonina Baze- 

-wiczówna, 'iat eksperljenfika przy uh Chinieftaej 
•nr. 10, wyskoczyła z II p iętra i  ‘doznała ogólnego 
•wstrząsu oraz pęknięcia podstawy czaszki, zmarła 
tw szpitato Dzieciątka Jezus.

Tragedja befyolbiatniej. INa placu Trzech Krzy­
ży, około kościoła św. Ałefcsanldra. w celu samo­
bójczym napiła się atn'oniaku 23-fetnia Helepa 
Siarska, bez zajęcia ((Fabryczna ®r.«16). Pogotowie 
prziewiozło desperatikę |do szpitala Dzieciątka Je ­
zus,

T ragedii "wyrobniym, W bramie domiu « v  Jil 
przy ul. Miedzianej, w  cc5u samobójczym rtapśł eię 
jedyny 24-':,ctn i M ichał Stolarski (Sienna 93), wy­
robnik. Pogotowie przewiozło desperata dio szpi­
tala Dzieciątka Jezus-

Obiecujący synek. Do kasjera biletowego na 
d'worou głównym, Emiliana Uulfta zgłosił się jakiś 
chłopiec w  w ieku szkolnym  i, w  czasie kupowania 
biletu kolejowego na stację Zgierzu zapropanował 
kasjerow i sprzedaż 20 * z trik akcji Tow. zakładów . 
górniczych Starachowickich. Ponieważ chłopiec 
nie potffiadal Spoważnienia do  (sprzedaży aikcji. 
przeto  kasjer odlprowadfeił go do  1 komisarjatu ko- 
Icjowego. Tam okazało się, że jest ito (16-Ietni Ja -  
nu!sz B.., syn pTacwnrka kolejowego ze 55gierza, 
uczeń 4 klasy gimnazjum 8-idasowega w Łodzi. 
iPodcza* rewizji •znaleziono przy chłopcu rewioS- 
wer, 6 naboi, 84 szliulk akcji S tarach o wickreł* i  
2.400.000 mk. Ja k  się okazało chłopiec (skradł a k ­
cje i  rewolwer ojcu ■swenkr, poczean /uciekł z dn- 
mnb

/
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N A  R A T Y  ZI
C E N Y  J A K  Ż A  G O TÓ W K Ę /

w ielk i wybói* krajow ej i za g ra n iczn e ! RSftMUFAKTUHY
MATERJAŁY DAMSKIE MATERJAŁY MĘSKIE MATERJAŁY ZIMOWE FUTRA

Boston, sukno. Szewiot. Cover- 
coat, Marklzeta, Gabardlna, 

Cap, Wełny na suknie.

Kamgarn, Krepa, Boston, Co* 
vercoat, fllpaga, Szewiot, An­
gielskie, sztuczkowe na spod­
nie, Tenis (w różnych odcie­
niach) Materjały na jesionki.

Plusze fokowe, kasztankowe, 
Zamsze, Weloury,
Suberyny. Kastory, 
Doublfasse (w różnych kolo­

rach) Wafoliny.

ikunksy, Małpy 
Karakuły, Fokt 
Blbreiy 
Angory 
Tchórze
Oposy I Baranki

B EJ  E  D  W  A
C rep -C h erm eu se , C rep -d e -ch in e , M cssa lin n , D u c h c s s e , F a jf-b u rb om  

Z TYCHŻE MATERJALÓW WYKONYWAM NA ZAMÓWIENIA WSZELKIEGO RODZAJU OKRYCIA DAMSKIE ł MĘSKIE. 
RGBOTA WYKWINTNA. WYBÓR KONFEKCJI FUTRZANEJ. NAJNOWSZE MODELE.

Duży w y b ir  g o to w y c h  o b io r ó w  m ę sk ic h  i  d a m sk ic h .'
DOGODNE WARUNKI.

C entrala  
D Ł U G A  Nr.
Tel. 13 4 -7 0 .
Na piętrze.

53. J .  M I Ń S K I
W arszaw a.

Filji więcej nie posiadam.

25.Filja: 
d ł u g a

sklep narożny w Gmachu 
Teatru Rozmaitości.

TeL 260-11.

N A  R A T Y  spłaty długoterminowe
W ykwintna gard erob a  m ę sk a , M ateriały M ęsk ie, D am skie, Bia- 
w atn e i Biieliźniane, P alta  G um owe I G abardinow e, F utra, k ara ­

kuły, fo k i, m ałpy, op osy  I t. p.
NAJWIĘKSZY WYBÓR — ceny  konkurency jne .

D ) H .  S ,  H E 1 C H M A 1 V ,  Warszawa, Marszałkowska 38, tel. 185-88.
Instytucjom Rządowym, Komunalnym i Kooperatywom specjalne ustępstwa i warunki.

■wykonawców wszystkiego, co w nich najlep­
sze.

NA RATY
na b a rd zo  d ogod n ych  w a ru n k a ch  

wykwintne O krycia d a m sk ie , k o stju m y , 
u b iory  m ęsk io  oraz m a n u fa k tu ra

*1Jf. „ G O L D H A F T
Now olipie 3 0 ,  |łl. 8 ,  front II piętro

Zaginiona f  mewczrynka. Tło I (kiolmisattjatlu *P tp. 
■zgłosił się Szyimon iLipon ifiMułanslka nr. 2) i zamel­
dował, że córka jego 16-letni a F  st ct a wyszła z 
d'omu 1 maja i  do  U? ąo ry  nie wróciła-

Śmiertelne zatracie gjsem- (W do mb n r 14 przy 
•nd. H ipotecznej wtsłkoiteik wydobywającego się z 
maszynki gazu św ietlnego zatruła się śpiąca iw 
dym pokoju 68-'lctnia Emil'ja Gąsiorowlska. Lekarz 
Pogotowia stwierdził zgon. *

Fqstrjzelenfe poiicjantę, O  (gódz. 3 w  mocy na 
szosie zwanej nil. CMiro-wąża, rwprost Cmentarza iy - 
dowslkiego napadnięty został przez 'trzech oprysz- 
.ków ^Josterunkoiwy 25 komisariatu (Nowe Bródno) 
S l-fehń W ładysław Drewnowski, wracający ze 
ste/Jby do domu. Napastnicy, ipo obezwładnieniu 
iDrewnows’kiego, rozbroili igo, zabierając rewol­
w er isyst „Nagarna" z którego kiwdkrotnie iwy-
*trzet'Ii w  kderuinkb .policjanta Jedna z kkil u,go-
dzila D r e,wn o yJslk i eg o w  górną Szczękę. ‘L śkarz 
(Pogotowia, po nałożeniu opatrunku, przewiózł 
ranionego w stanie cięilkilm do szpitala iPrzetme- 
nienśa Padskiego. Natychmiast ,po zamachu n a  jpo- 
Ecjaaita, policja 25 i  sąsiednich 18 i 24-go kom i­
sariatów zarządziła obławę, wynikiem której Ibyło 
zatrzyffam.e trzech poszlakowaaydh o Udział .w 
napadzie. Są to: Józeif Czak, ,W acław iMazińskl i  
Roman Szostaków. 1

•strzałów. TJstalono, że jest to  Wieńczysław Luka­
siewicz, dtektór rweterynarji dówództfwa taborów 
D. 0 . K» Nr. 1 {Huzarska nr. ii) Sporządzony w tej 
■sprawie protokuł przestano do komendy miasta.

Utonięcie. W  porcie Towarzystwa żeglugi przy 
uitcy Solec nr. 8, Ant,oni .Woliński:, lrowal, pra­
cownik w porcie, chwilowo zamieszkały na statikb 
,,Ordon", przewrócił się, wpadł do wody i utonął. 
P o  (półgodzinnych pcłsznikiwaniach prze® pracow­
ników portb, .Wolińskiego wydobyto, tecz lekarz 
Pogotowia stwierdził już śmierć.

Okradzenie ąen. Bu/zM i  floW* W itosa. W Al
Jerozolimskich nr. 32 do  lokalu zajmowanego 
przez 'senatora Józefa Buzka i  posła Wincentego 
W itosa dost'ali się złodzieje i .gospodarowali w 
pięciu, pokojach. Co skradziono narazi* nie usta­
lono, ponieważ pois.. .Witos i ®en. (Buzek są ,nie- 
obecei w Warszawie.

Teatr i muzyka.

Sip-pjy pipy ul. Twardej. O godz. 1 w nocy 
praedownilk VIII komŚsarjatlu Stanisław  Petryk ow­
siki. wracając ze słttóby do  dorniu ul. Twardą, usły­
szał kilka strzałów  rewolwerowych. Zbliżywszy 
się  do rogu Wl. Ciepłej i Twardej Fetryikowski 
stw ierdził, że spraw cą strzałów: jest pijany oficer 
W jP , k tó ry  dał na „wiwat" iw (górę ogółem sześć

Z OPERY.
„Cyrulik Sewilski", „Violetta" i „Rigoletto" 

z Adą Sari.
„Cyrulik Sewilski" należał i dawniej jesz­

cze za wjelkorżąclztwa p. Kowalskiego, do 
przedstawień doskonałych. Był niem także i 
ostatnim razem, mimo zmienionej obsady i 
mimo pewnych nieścisłości reżyserskich, któ­
re wynikły zapewne z niedostatecznego wy­
próbowania.

Zasługa w  tem całeigo świetnego zespołu arty­
stów, z p. Adą Sari na czele, z Dołżyckim, nie­
zmiennie pełnym werwy odnowicielem z gruntu 
każdej opery, którą prowadzi przy pulpicie dy­
rygenta, a doświadczenie jego jest wcale nie 
małe. Tyle temperamentu, tyle życia i szcze­
rego humoru u każdego z uczestników z osob­
na i u wszystkich razem widzi się na naszej 
scenie operowej naprawdę niesłychanie rzad­
ko. Bodaj niema drugiego widowiska, które- 
by się mogło pod tym względem równać z nie­
śmiertelnym „Cyrulikiem", któreby tyle kryło 
w sobie potencji pobudzania i wyzwalania u

P. Ada Sari jest śpiewaczką koloraturową o 
rzadko pięknym głosie, świetnej, naturalnej e- 
misji, i niesłychanej łatwości pokonywania kar­
kołomnych przeszkód technicznych. Mimo to 
intonacja jej nie zawsze jest nieskazitelnie czy* 
sta. Mniej sztuczek, a więcej ścisłości w tra ­
fianiu każdego tonu — byłoby z całą pewno­
ścią lepiej i nie tak ryzykowne (np. lekcja 
śpiewu). P- Sari jest przytean utalentowaną, 
doskonale czującą scenę, aktorką. Lekka prze­
sada, która się niektórym mogła niepodobać, 
leży w charakterze opery komicznej tego ty­
pu. Artystka umie recytatywny djalog pro­
wadzić z życiem w sposób naturalny, świetny. 
P. Dobosz był nieusposobiony i blady. Don 
Bartol o posiadał dawniej niezrównanego re­
prezentanta w nieodżałowanym Boguckim. O- 
becnie objął tę rolę jedyny artysta naszej sce­
ny, dla niej odpowiedni p. Szepietowski, któ­
ry z zadania wywiązywał się bardzo dobrze. 
P. Mossoczego Don Basilio jest jedną z najlep­
szych kreacji naszego doskonałego śpiewaka. 
Tylko jeszcze odrobinę więcej temperamentu!..
No __ i w końcu -*■ pierwsza figura komedji.
nasz najlepszy Figaro — p. Brzeziński: głos 
artysty brzmiał ostatnim razem pięknie i 
świeżo, jak za najlepszych czasów.

Dlaczego takich arcydzieł, niestarzeją- 
cych się, wystawionych doskonale, na których 
publiczność bawi się świetnie, — nie podaje
się częściej?

P. Sari wystąpiła wczorai w „V rolecie i 
ma jeszcze wystąpić w „Rigoletto . _

P. Sari wystąpiła ponadto w  „Violecie". 
Ci, którzy ją widzieli, powiadają, że była i tu 
doskonałą. To samo wrażenie pozostawiła po 
sobie wczorajsza Hilda („Rigoletto ), kreacja 
aktorska świetna, bodaj najlepsza z pośród 
wszystkich, jakie na naszej scenie pamiętamy. 
P. Sari ma rzadki u śpiewaczek naszych nerw 
sceniczny. Wyziera on z każdego jej ruchu. 
Szkoda, że musiała śpiewać, będąc przeziębio­
ną i ucierpiała na tem, dzięki przypadkowemu 
zbiegowi okoliczności, wokalna strona kreacji.

J* R*

T eatr Redutą. Dziś „Wielkanoc" p o  cenach 
zniżonych. Ju tro  „Dom otw arty’ .

Teaitr P o lsk i Dziś i jutro w dailsrzytm. ciągu: (ko- 
modja romantyczna 'Rostaada „Cyramo de Berge­
rac .

Teatr Mały daje przez cały tydzień „^wteraz-
c z t  za kominem"

Teatr KomedJ* (gra w dalszym cią'gu ikomtdj# 
„Tajemniczy Pan"

Teatr Nowości Codziennie „Medi .
Teatr Wodewil. Codziennie ,Doiły . >
Teatr Popularny. Dziś .M edal 3 -go Maja .  ̂
Teatr im. Fredry. Dziś .D anka z Sieradza < 

Jutro  „Obrona Częstochowy '.
T eatr Qui Pro Quo. Dziś powtórzenie premiery- 
Teatr S^aAqnyk. Dziś powtónzenie prograffld* 

„Hu&ai diusza".
E z f f tn fó  Artystycrtwt ► Fiłtwrmwfc- B r r  

dzióska, Dóbieckai, Hulanicka, MaAicka, Niewia- 
row'Slka, iPolińska-Lewicka. Szmokówna, Zboińefca- 
Ruszkowska, Zćtzienrócka-Bergerowi, Barcewlc*. 
Dygasi, E&zyk, F renkel HirszifeSd, M aszyński M«' 
taxian, Romanowski, Roentgen, Szczawiński, Zn"
licJi __ oto nazwiska wykonawców koncertu p0»
nazwą „Wielka eskapada artystyczna w noc ma­
jową" w  Filharmonii, wi sobotę, dnia 10 t>. m. o pół­
nocy.

Sport.

T eatr Wielki. Dziś ukaże się „Manon" Jutro
„Cygamerjia". t

Ten.tr RozmaUjoecA date dziś „Żywego Buididhę’ . 
Jń tro  przedtstarvienie popufaime po raz 47 .jPta- 
\kla".

Teatr Letpi. Dziś „On, ona i mama". W  środę 
premiera nowej sztuki Adama Grzymały - Sied­
leckiego p. t. p o d a te k  majątkowy".

WYŚCIGI KONNE.
(Wczorajsze, pierwsze w tym sezonie, wyścig

pomimo deszczu ściągnęły tłumy piM czności. k« ' 
k ni w  gonitwach uczestniczyło imało, rozgrywki W

interesujące
Tor ciężki. Rezultaty poniżej:
Gonitwa I, łdyst 2100 mir., ploty: 4) „Ufamra ł 

wy/grane dowolnie. _
Gonitwa; fl, 2108 mtr.: d) JLukfu?3us", 2) 

lu«a", 3) .R eW dor" , wygr. wi 2 m. 25 (sek.. o 7 di-
toż 26 zł. za ,10. ^

G onitW  III. dyht 1600 mtr.: 1) „Ten . *
„Beau Point", 3) „Świt" m  i an. 9% sek., 1 %
'Hot. 25 A. „

Gonitwa IV, dyst. 1600 nftr.i .1) .„Emir , 
jR eso k te" , 3) „Hertfirrt" wi ,1 m. 47 (sek., o 7 
•tót. 126, dranic. 26.14 zł.

G enew a V, (dyst. 2100 mtr.: 1) ,Azamat",, ® 
^iRuinaiway OiiiTw 3) r̂ L^panł® w i2 im 24 ]Ą €& 
o  1 % d l ,  to t żw. 40, fr. 21.17 zł. ^

Gonitwa VI, d>yt. 1600 imtr.: 1) .G om ya",^
„La Vrlaneffia", 3) „Sewastopol" *w 1 m 48 *0 
o 3 dł., 't-ot. zw. 42, iz. jpi 28 zł.

Następne wyścigi firtro o godz. 4 po  poi. /

IJ4 c z ę ś ć  przy k u p n i e — r e s z ta  na 12 ra t.
N A  R A T Y  w wielkim wyborze 

SKry&ia ih » s ‘ue , Mmi  Ubiory męshie, Płaszcze oumowe
g o to w e  i n a  z a m ó w ie n ia  >*- -■*o r a z

F irank i r ó ż n e  
P łó tn a  w  s z tu c z k a c h  
C hustk i w e łn ia n e  

  K R E D Y T P O L ‘‘
U sp ó in a  JVS 3-, Sk lep  Nk  15*

T e le fo n  2 8 7 -8 2 .
UWAGA I P.P. urzędnikom miejscowym t zamiejscowym za oka­

zaniem legitymacji.

K ołdry w a to w e  
Kapy i o b r u sy  
G etew a  b ie lizn a  

d a m sk a
N ajtan iej ty lk o

Tytuł Wykonawczy,

—-----------
L a b o r a t o r j u m  C J b i o m i c z n ©

nJ a n i s 6i

U . M i K k i s  29, le i. 296-12 (s  tep 19o M r a )
poleca d o sk o n a łą  w o d ą  k o lo ń sk ą  znaną ze swej dobro­

ci dla V. P. Fryzjerów.
Okazicielowi niniejszego ogłoszenia udzielam 10—152 rabatu.

,  M^ - » v i - » - (“ r —  V i , ■ r i ■ -  —ii «, !<»«*■

NA RATY
najtaniej

Wykwintna okrycia I ko­
stiumy damskie, ubiory

i je s io n k i m ąak io
pracowni ZŁOTA 15 m . 29*

W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej. W dniu 13 
lipca 1923 roku, Sąd Pokoju w Busku po rozpoznaniu 
sprawy z oskarżenia rtbrama Solnego z art. 19 Ustawy 
z dnia 2 lipca 1920 roku, zamieszkałego w Busku

p o s t a n a w i a ł
Abrama Solnego syna Berka lat 40 skazać: na osadze­
nie w areszcie w ciągu 10 dnii na grzywną w kwocie 
pięciuset tysięcy marek z zamianą w razie nieściągalna 
ścl na karę aresztu przez dni czterdzieści, na zapłacenie 
opłaty sądowej w kwocie pięćdziesięciu tys. marek, na 
zapłacenie, na rzecz Skarbu Państwa, czterech tysięcy 
marek pobranej nieprawnie korzyści. Wyrok ten ogłosić 
w trzech pismach gazetach i wywiesić na przeciąg dni 
czternastu w sklepie obwinionego na jego koszt i zasą­
dzić od oskarżonego sto pięćdziesiąt tysięcy marek opła 
ty sądowej za ll-gą instancje.

Sędzia Pokoju ( - )  JurklB W loi.
Sekretarz Sądu ( - )  Domagała.

Za zgodność:
B u rm is trz  m . Buska K. Oałdztftski.

Ha Raty i ngoMe
na d łu g o term in o w a

4-ta c z e ś ć  
przy kupnie.

Ubiory m ęskie I okrycia 
dam skie tylko u

L. Pinkusewicza
D i u i  Ne 20 .

ru M ń . Brams z  Petersburg* 
M m  Choroby weneryczne.id W Ił I Wi \.IIUIUWjr WVHVI .
skórne, płciowe. 9—31 5 —8. n 
wy-świat 46 m. 18. Nlezam0 
nym ustępstwo.

Jtilii pracowity, uczciwy I 
gniesz nauki rzemlo*

1?1ac7 ia łatwD 23 „to znajdziesz ją łatwo za
dnlctwem Patronatu nad fp°l „  
młodzieżą rzem ieślniczą i prI 
myślową—Szpitalna Jfe 12‘‘.

Br. ffiKl Zol] a  H ostiiow sia
skór., wener., analizy krwi na syfi­
lis. C hłodna 2 8 , tel. 99-29. 3—5.

p r . M. A ltfeld
Zielna 12—2. Chor. wener.. skó- 
ry, płdow e od 9-12 r. ł od 5-7 |» w-

I ' tiiiŁaSżĆnifl m m l
skór-

... [ I m f y  ne. rz e ią « k ę . syfi 
lis leczy w krótkim czasie. Nie 
zamożnym ustępstwo. Dr. w eln- 
łraub, P ra g a -T a rg o w a  78 m. 10
prky Wileńskiej. 1 0 -1 2  4 - 8 .

budzików, zegar- 
W W .  reperacje ta­

nio dobize. Zegarmistrz Gutma- 
cher, Smocza 2L

V r m f h  nadeszły bardzo 
Dl ŁcSla m ocne j  ładne.
ml wybór, Plac Ttzech K rzyży^

solidne w wielkim 
lKCdia rze p o l e c a  F ra n c i* 1^ ,  
Rrens, Plac Trzech Krzyży, cC
M l
bezkonkurencyjne^______  __
U asayn y  do szycia „Kasprfj^, 
lii kiego". Hurtowo—Detaliczni*^ 
Raty. Warszawa, M a rs z a łk o * *  
153. Zamawiać można lls to * ^ ^

idolu!I.UUIUG szy tantazyjnycn " „e 
sklch I dziecinnych poszukł»^g. 
od zaraz. Warunki dogodne, 
lewki 20 m. 22. Fałatyckl. —̂

tną garniturów marynarkowy,^ 
JUll 20 ' palt letnich wypr***, 
my, garnitury od 80 mllj 
Skład ubrań Sipowski, Chml*1 
49, II p. m. 5. ■**

Redaktor naczelny dr, Fellka PerL Wydawca: Rada Naczelna P. P. & ffTJ TŁ4^.. j n  M- BorakJ* Odbito w drukarni „Robotnika", W arecka


